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POZMŃ, 16 marca.
Wiadomość o objęciu władzy dyktatorskiej 

przez Langiewicza, dotychczasowego jenerała, 
a teraz zarazem naczelnego wodza wojska powstań­
czego na ziemiach polskich, Rosyi podległych, 
sprawiła, jak się spodziewać należało, wielkie wra­
żenie, tak w kraju jak za granicą. Przyjęta w obo- 
zje samego jenerała z wielkim entuzyazmem, zdaje 
się, źe tak w Warszawie, jak po całym kraju, 
a mianowicie w pojedynczych obozach powstań­
czych, równie dobre zrobiła wrażenie, i właściwie 
została zrozumianą. Za granicą, gdzie ani celu, 
ani doniosłości, ani charakteru powstania, tak do­
brze jak w kraju samym, pojąć nie umieją lub nie 
chcą, postanowienie to różnemu ulega tłómaczeniu 
i ocenieniu. Zgadzają się wszystkie prawie dzien­
niki, tak mniej jak więcej życzliwe, na to, że krok 
ter. nader jest ważny i stanowczy, i że powstanie 
w nową wprowadza fazę i wybitniejszy nadaje mu 
charakter. Nie wszystkie przecież zgadzają się na 
to, iżby krok ten był właściwy i sprawie powsta­
nia pożyteczny. Ile w takiem uważaniu jest do­
brej wiary, tego oceniać ani przesądzać nie chcerny, 
lubo się skłaniamy do przypuszczenia, że nie sama 
szczera życzliwość dla sprawy polskiej sądem ta­
kim kieruje. Tam gdzie życzliwość ta jest najwąt- 
pliwszą, rozwodzi się sąd o nowej dyktaturze nad 
tem, jak niebespiecznein jest powierzanie władzy 
tak potężnej i dyskrecyonalnej w ręce jednego 
człowieka; jak łatwe może być władzy podobnej 
nadużycie, i na jaki szwank narażone być może po­
wstanie i los jego, gdyby kula z głową dyktatora 
urwała zarazem głowę sainemuź powstaniu. Innym 
organom opinii, których życzliwość mniej jest po­
dejrzana, zamianowanie dyktatury w' obecnem po­
wstaniu sięga trochę za daleko, dalej mianowicie, 
aniżeliby sobie też organa i ci, których są wy­
razem, na teraz, albo może na zawsze życzyć 
mogły.

Co do nas, to ani owych sądów, ani owych 
obaw bynajmniej nie podzielamy, i sądzimy w tej 
mierze być zgodni z opinią krajów polskich w po­
wstaniu będących, tak co do znaczenia, jak co do 
skutków rzeczonego kroku.

Nasamprzód winniśmy sobie i innym przypo­
mnieć, jak opinia tych mianowicie ludzi i orga­
nów, co to dziś najskłonniejsi może do niezado- 
wolnienia z władzy dyktatorskiej, wielkie i po czę­
ści słuszne miała i szerzyła niezaufanie do władzy 
byłego komitetu centralnego, jako bezimiennej, 
a zatćm ani nie dającej rękojmi, ani nie ma­
jącej żadnej nawet moralnej odpowie­
dzialności.

Byli nawet tacy, którzy komitet ów o brak po­
święcenia pomawiać nie omieszkali. Otóż sądzimy, 
Ze jak z jednej strony uważanie takie, o ile miano­
wicie komitetowi mniej szlachetne jakieś podsuwało 
pobudki, było niesłuszne, tak z drugiej strony, co do 
niedogodności i niewłaściwości podobnej władzy 
bezimiennej, nie było nieuzasadnione. Ale sądzimy 
także dalej, że w położeniu rzeczy takiem, w ja- 
kićm jest obecne powstanie, władza jego mogła 
1 może być tylko albo bezimienna, albo złożona 
w ręku tego, który powstanie zbrojnie reprezen- 
tuje i losy jego w zbrojnej nosi sile. Chcieć cze- 
8°ś innego, jest to chcieć rzeczy niepodobnych.

Nie byliśmy i nie jesteśmy wtajemniczeni 
w źródło, organizacyą i działania komitetu central- 
neo°, o ile tenże przypisywał sobie i miał pewną 
Władzę w kraju jeszcze przed zbrojnem powstaniem;

tyle rozumie każdy, chętny czy niechętny ta- 
j!ój władzy, że jeśli komitet chciał istnieć i dzia- 

„ iaó, toć się w kraju rządzonym bagnetami rosyj- 
sbiemi nazwać i na jaw wystąpić nie mógł. Gdyby 
Powstanie, które przygotowywał, było nastąpiło 
&lbo w stolicy, jak to najczęściej bywa, albo 
W miejscu jakiem obronnem, gdzieby pod zasłoną 
?‘ty zbrojnej władza jego bespiecznie rezydować 
1 obradować mogła, toby bezimienność była nie­
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wczesną i nieusprawiedliwioną, i zapewneby też nie 
była ani na chwilę praktykowaną. Atoli w po­
wstaniu tego rodzaju, jakiem jest obecne, w powsta­
niu, które powiedzieć o sobie może: „Omnia mea 
mecum porto“, w powstaniu istniejącem właśnie 
ruchomością i nieujętością swoją, w powstania, 
którego władza tam tylko istnieje i ma powagę 
i siłę, gdzie są obozy i oddziały zbrojne, w po­
wstaniu takiem władza rządowa albo znów bez­
imienną być może, boć jej się ciągle strzemienia 
dowódzców trzymać niepodobna, albo też oddana 
być inusi w ręce tego przywódzcy, któremu naj­
większą naokoło siebie siłę zbrojną sformować 
i tak przez to, jako też przez waleczność, zwycię­
stwa i idące za niemi zaufanie powszechne wojska 
i narodu zdobyć sobie potrafił władzę faktyczną. 
Otóż, dopóki nie nastąpiło drugie, mogło tylko 
pierwsze mieć miejsce; pierwszym i jedynym 
dotąd, co miał jakieś warunki i prawa do owej 
władzy faktycznej, wychodzącej z roli bezimienno­
ści, mającej prawo do imienia, powagi i do naka­
zywania posłuszeństwa, był Langiewicz, i ztąd jego 
dyktatura! Pokazała ona się zaś tern konieczniej­
szą, źe były już podobno słuszne obawy, aby, jak 
to w podobnych bywa wypadkach, ambieye jakieś 
na uboczu dotąd stojące, nie zakusiły się do wzię­
cia władzy, która jeszcze nie miała pana.

Oto jest źródło, znaczenie i wytłómaczenie 
konieczności dyktatury, i to dyktatury jenerała 
Langiewicza. Skutkiem jej bezpośrednim będzie 
wyjście z położenia bezimienności, moralnej nieod­
powiedzialności, a tem samem po części bezsilności 
władzy; reprezentacya władzy powstańczej na we­
wnątrz i na zewnątrz; zjednoczenie działań wojen­
nych; a przedewszystkiem wyjaśnienie znaczenia 
i celu powstania, charakteru jego i środków moral­
nych, czyli postawienie pewnego programatu w obec 
narodu i jego stronnictw, równie jak w obec rzą­
dów i ludów europejskich. Że dyktatura ta położy 
zarazem koniec wszelkim zachciankom ambitnym, 
jest to może jeden ze skutków bardzo podrzędnej 
natury, ale pewno nie bez wpływów na losy po­
wstania, tak w kraju jak za granicą.

Jak się wreszcie nowy dyktator z zadania 
swego i zaufania w niego położonego wywiążc, to 
przyszłość dopiero okazać może.

Oby historya narodowa pomieścić go mogła 
w rzędzie nietylko bohaterów, ale i zbawców na­
rodu !

NPan raczył potwierdzić wybór właściciela dóbr i radzcy 
jeneralnego ziemstwa, szambelana Marcellego Żółtowskiego na 
Czaczu pod Kościanem na dyrektora jeneralnego poznańskiego 
stowarzyszenia kredytowego na czas od 5 marca 1863 aż do 
tegoż dnia 1869 r.

Berlin, 15 marca. Na wczorajszćm posiedzeniu izby pa­
nów odczytał prezes ministerstwa następujące Najwyższe orę­
dzie : „My Wilhelm, z Bożćj łaski król pruski itd. Zatwierdzi­
wszy w dniu dzisiejszym prawa, tyczące się: rosprzestrzenienia 
zakładu seniorów dla posiadaczy żelaznego krzyża z d. 3 sier­
pnia 1841 r., podwyższenia pensyi inwalidów wojskowych i po­
mnożenia funduszów zapomogi dla potrzebujących wsparcia 
weteranów z kampanii z roku 1813 do 1815, jako tśż 2) zao­
patrzenia inwalidów wojskowych z kampanii z r. 1806/7 i 1812, 
widzimy się spo odowanymi obudwom izbom monarchii niniej- 
szćm wyrazić Nasze uznanie za gotowość, z jaką obiedwie izby 
się zgodziły na Nasz ojcowski zamiar, wojownikom z wielkićj 
epoki z roku 1813 do 1815 dać nowy dowód Naszćj i ojczyzny 
wdzięczności. Dan w Berlinie, 10 marca 1863. (podp.) Wilhelm.“ 
Po przeczytaniu orędzia królewskiego wykrzyknął wicemarsza­
łek po trzy razy „niech żyje król.“

W izbie poselskićj odczytał na wczorajszćm posiedzeniu 
prezes ministerstwa p. Bismarck toż samo orędzie, co w izbie 
panów. Następnie obradowała izba nad etatami administracyi 
górniczćj i sprawozdaniami komisyi petycyjnćj.

— Gabinet angielski zakomunikował notę, którą wystoso­
wał do gabinetu petersburskiego, wszystkim mocarstwom, które 
traktat wiedeński podpisały, z prośbą, ażeby do nićj przystą­
piły. Kr. Z tg. donoszą z Wiednia, że rząd austryacki wezwa­
niu temu nie uczynił zadość. I rząd szwedzki ma mieć podo­
bny zamiar. Wiadomość Kr. Z tg. może być dość prawdop - 
dobną, bo jak się zdaje tak rząd szwedzki jak i austryacki wy­
magają dla Polski czegoś więcćj, jak jedynie zachowania tra­
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ktatów wiedeńskich, wiedząc, że w ten sposób kwestya polska 
ostatecznie nie może być załatwioną.

— Korespondent do berlińskiej Reform załącza orygi­
nalny dokument napisany przez zmarłego w przeszłym roku w 
Poznaniu Jąndrata Hindenburga. Dokument jest datowany 22 
kwietnia 1857 roku, adresowanym zaś jest do urzędnika ksią- 
żęcćj kancelaryi w Warszawie i przyłączony do pisma wktórćm 
p. Hindenburgzasługi swe przedstawiał, by rosyjski order otrzy­
mać. W tymże samym celu z wyższego polecenia działał on 
dla naczelnego prezydenta Puttkamera, i prezydenta Mirbacha 
Zasługi swe podniósł wedle Reform p. Hindenburg w następu­
jący sposób: Landrat Benkendorf, p. Hindenburg znalazł spo­
sobność bez uchybienia obowiązkom swćj służby wyświadczyć 
następujące przysługi dla sprzymierzonego cesarsko-rosyjskie- 
go rządu:

1) Zaraz po wybuchu rewolucyi w r. 1830 został pułk ko­
zaków Czarnomorskich naówczas rozciągnięty kordonem od 
strony Prus Zachodnich od powstańców wyparty.

P. Hindenburg naówczas landrat w okręgu lubawskim 
(niedaleko granicy) pizyjął kapitana kozackiego Pomilef wraz 
z jego ludźmi gościnnie, oficerów przyjął w swćm własnćm 
mieszkaniu i wyprawił całą komendę po odpoczynku nazad do 
Rosyi.

2) Gdy wr. 1831 korpus jenerała Pahlena na krótko przed 
wzięciem Warszawy bezpośrednio wzdłuż zachodnio pruskićj 
granicy maszerował i na pruskie teritoryum przez Wisłę prze­
szedł, stał ten korpus dłuższy, czas pod Dobrzyniem, bezpośre­
dnio z tśj strony granicy i był zupełnie od reszty armii od­
ciętym.

Zaopatrzenie potrzeb korpusu mogło tylko od strony Prus 
nastąpić, ponieważ powstańcy odcięli wszelki dowóz do Polski. 
Nadgraniczni landratowie musieli się zatćm starać o zgroma­
dzenie żywności dla korpusu Pahlena. Stosownie więc do tego 
p. Hindenburg wysłał ze swego obwodu więcćj jak 300 fur z 
mąką, kaszą i wódką co tćm trudniejszćm było, gdy wtym obo­
zie cholera panowofa a właściciele koni tylko z niechęcią do te­
go namówić się dali.

3) Gdy w r. 1848 po wybuchu powstania w W. Księstwie 
Poznańskiem, wielu młodych Polaków z Królestwa pod sztanda­
ry Mierosławskiego śpieszyło, udało się panu Hindenburg wię­
cćj jak stu schwycić i władzom rosyjskim wydać, 4) p. Hinden­
burg miał przyjemność oddania na ręce ambassady rosyjskićj w 
r. 1855 duźćj ilości szarpi, którą uskubano w podobn e myślą­
cych domach w Poznaniu (przy którćj to sposobności naumyśl­
nie żadnćj wzmianki imiennćj nie uczyniono).

KROLEST8WO POLK1E.
Warszawa, 14 marca. Dziennik Powszechny po­

wiada, że oddziały powstańcze około 1,500 ludzi pod Podle­
skim i Zamieczkiem sformowały się pomiędzy Pułtuskiem a 
Łomżą, z któremi ucierało się wojsko od 4do 9 marca, pod puł­
kownikiem Wałujewem; powstańcy mieli stracić w dwóch miej­
scach 120, a 15 wozów rannymi miało być napełnionych. Woj­
sko podaje straty na 4 poległych, 8 rannych. „Szczątki“ po­
wstańców miał ścigać Wałujew 9, 10 i 11 marca ; rzez Drzą- 
żdżewo i Krasnosielec; inna kolumna wojska wysłana z Pra- 
snysza iała spotkać i porazić powstańców pod Drzążdżewem, 
gdzie poledz miał Podleski. Obie kolumny rosyjskie połączyły 
się 12 marca w Krasnosielcu’i ścigacjmają jeszcze „szczątki“ od­
działów powstańczych.

Jenerał Fenchaw wysłany z kolumną wojska z Płocka, w 
okolice Gostynina, miał kiedyś otoczyć i znieść oddział 800 po­
wstańców, którzy mieli stracić 200 zabitych i 50 jeńców. Re­
szta więc wedle samegoż raportu rosyjskiego musiała się prze­
rżnąć mimo otoczenia. Inny oddział wojska wysłany z Mławy 
miał pobić kiedyś pod Rydzewem oddział 200 powstańców, któ­
rym zabił 40 a 5 zabrał w niewolą, straciwszy sam ł zabitego 
1 poległego.

W okolicach warszawsko-petersburskićj drogi żelaznćj od­
dział powstańczy miał być pobity i ponieść straty znaczne. 
Brak jeszcze szczegółów, powiada raport rosyjski, można więc 
przyjąć tymczasem, że oddział ten istnieje. W ogóle widoczna 
z tych raportów, że oddziały powstańcze w Królestwie się mnożą 
w liczbę i w siłę.

Dalćj Dz. Powsz. publikuje dalszy spis osób, które ule­
gły sądowi doraźnemu powstańców, i tak: 1 marca w leśnictwie 
Łaznów, w Rawskićm, 8 kolonistów; 7 marca w lesie dóbr Szcza­
wina Kościelnego w powiecie gostyńskim 3, 28 lutego w Ol­
szówce, w Ostrołęckim 1, 28 lutego wójt gminy Borki, wradzyń- 
skim, 28 lutego z miasta Kamieńczyka w stanisławowskim 1 
byli powieszeni lub rozstrzelani przez powstańców.

Kuryer Wileński, który czas jakiś w zmniejszonym 
wychodził formacie, a teraz znowu w wielkim się ukazał, 
w części urzędowćj z dnia 14 marca jako telegram ostatni 
S i e w i e r n ćj Poczty donosi co następuje:

„W i 1 u o, 23 lutego (7 marca). Otrzymane od hr. Nostica 
doniesienia potwierdzają, iż Raczyński (podług innych telegra­
mów Rogiński) schwytany został 19(l)przez włościan, w mozyr- 
skim powiecie, i oddany nadchodzącym tamże żołnierzom. Od­
dział hrabiego Nostica działał z odznaczającą się energią i po-i 
śpiechem dla zniszczenia powstańców. Wielu z nich jeduakże! 
rozeszło się po pińskim, słuckim i nowogrodzkim powiatach, 
co tćż spowodowało władze miejscowe ogiosić te powiaty na 
stopie wojennej“.

Otóż więc się potwierdza, że powstańcy są w pińskim, 
słuckim i nowogródzkim, oraz mozyrskim powiecie.
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Wedle wiadomości prywatnych, ze Lwowa, 14 marca, pod 
Barem, w Mohylowskićj gubernii, ma się znajdować oddział 
z kilku tysięcy powstańców.

Z Krakowa, 14 marca, donoszą że przednie straże Lan­
giewicza pod Sosnówką, ucierały sie z Rosyanami. Rosyanie 
w Olkuszu, Wolbromie i Miechowie odebrali posiłki.

WedleNat. Ztg. wKonińskićm wzmacniają się powstańcy 
pod Mielęckim, którego dyktator mianował pułkownikiem.

Załoga konińska dzień i noc podwodami uwija się po po­
wiecie, kolumną bardzo silną, przeszło 1000 piechoty i ze dwie 
sotnie kozaków.

— Piszą ztąd,6 marca, do Czasu: Od dwóch dni,organ 
moskiewski Dziennik Powszechny dziwił nas swoją po­
wściągliwością i od dwóch dni wyschło dla niego źródło owych 
zwycięstw i pogoni; nie słyszeliśmy ani o jednym rannym ko­
zaku, choć dorożki i wozy z rannymi Moskalami przejeżdżające 
po ulicach Warszawy, dają zbyt wymowny komentarz prawdo­
mówności organu moskiewskiego. Zdawało się że Dzien­
nik Powszechny spoczywał na laurach owego kłamliwego 
zwycięstwa pod Włoszczową, z którego już nawet sami Mo­
skale głośno się śmieją. Utrzymują oni, że pułkownik Czen- 
geri był autorem owego fałszywego raportu i ma być pod sąd 
oddany za wprowadzenie w błąd władzy. Niewierzymy temu 
bo wiemy że raporta moskiewskie tu są pisane; a gdyby za 
wszystkie kłamstwa przez nie podane, oddawano pod sąd, gdy 
kłamstwo jest za bardzo jawne i niezręczne, to połowa pułko­
wników i jenerałów byłaby pod sądem.

Dziś jednak Dziennik Powszechny przerwał swoje 
poważne milczenie, a wiadomości które podaje, starczą za ogło­
szenie zwycięstwa powstańców.

Czemuby nikt wierzący w jakiś cień honoru Rosyi nieu- 
wierzył, to się dziś pełni. Moskale prowokują ludność wiejską, 
a prowokują ją jawnie do spółecznój rewolucyi. Rozkazy 
Paszkiewiczowskie i Muchanowskie do chłopów, prowokacye 
które przed parą laty takiego narobiły hałasu, dziś powtórzone 
są znowu, lecz daleko dalćj idą i bezwstydnićj.

Ogłasza nam organ moskiewski, że „włościanie nasi, wier­
ni monarsze“ (którego nie znają), i przysiędze fktórćj nie wy­
konali), „sprzyjając wojsku“ (które ich morduje i rabuje), sta­
rają się pomagać do przywrócenia spokoju (mordować i palić 
to przywracać spokój). Dla tego więc rząd w. księcia chcąc 
pomoc tę jasnemi przepisami określić, stanowi: „że wła­
dze gminne powinny czuwać nad wszelkiemi osobami 
w gminie przebywającemi, używając do tego pomocy 
stójek i stróżów gromadzkich, a wójci, sołtysi lub ra­
dni obowiązani są-wszelkie indywidua zbrojne, lub do band 
burzycieli należących, jakotćż wszelkich włóczęgów 
niezwłocznie aresztować i z przybraniem w razie 
potrzeby stósownćj ilości włościan, najbliższćj wła­
dzy wojskowćj odstawiać.“

Rząd moskiewski usiłuje wszelkiemi sposobami wciągnąć 
włościan do spółki z wojskiem w mordach i pożogach; lecz 
prócz kiku miejsc, nie udaje mu się to i niewierny jak uważać 
owę mniemaną przyjaźń Moskali z włościanami i nawzajem. 
W. ks. Konstanty poczyna sobie z chłopami tak, jak lord Pal- 
merston z cesarzem: wmawia pożądane dla siebie zamiary, 
żeby je tym sposobem wywołać. Palmerston nazwał cara 
Aleksandra, którego wojska pastwią się nad Polską najokro­
pniej, dobrodusznym i łaskawym, chcąc go takim zrobić. 
Rząd w. ks. Konstantego wmawia chłopkom naszym życzliwość 
do Moskwy żeby ją wywołać, zachęcając ich pieniędzmi i po­
zwoleniem rabunku do tćj życzliwości.

Pomijając te „szlachetne“ usiłowania rządu wywrócenia 
porządku spółecznego tylekroć ponawiane i tylokroć zawo­
dzone, zastanówmy się nad osnową owych jasnych prze­
pisów.

Co jest najwidoczniejszćm w tych jasnych przepi­
sach, to bezsilność rządu moskiewskiego do przy­
tłumienia powstania. Pod formą stójek i stróżów gro­
madzkich, chcą zrobić sprzymierzeńców z włościan i naj­
większy przywilej rządu moskiewskiego, pozbawienie wolności 
obywateli, oddają w ręce nieoświeconego kmiecia, licząc na to 
że jego ciemnota zrobi go narzędziem obcego despotyzmu. 
Bespieczeństwo osób i własności byłoby na łasce mas nieoświe- 
conych. Rząd który się do takich środków ucieka, przyznaje 
tylko niemoc swoję. Nie nowa to próba: niemało już pięcio- 
rublówek rozrzucono pomiędzy kmieci jako cenę bratobójstwa. 
Moskale z bagnetem pędzą chłopów, żeby szli łapać powstań­
ców. Tymczasem w okolicach gdzie nie okłamywały go zdra­
dzieckie podszepty ajentów rosyjskich, lud ochoczo śpieszy do 
szeregów powstańczych i przyucza się dzielnie władać nową 
bronią. Ponieważ Moskwa dotąd już na obszerną skalę sze 
rzyła zbójecką propagandę między chłopami, a oficerowie ja­
wnie przyrzekali chłopom bezkarność za rabunek, — dla cze­
góż tedy mamy to ogłoszenie w Dzienniku teraz, gdy rzecz 
ta oddawna jest w wykonaniu?

Ogłoszenie w Dzienniku wskazuje przedewszystkićm, 
że Moskwa- pragnie zrobić system powszechny z tego co dotąd 
pokątnie praktykowała. Z drugićj strony pod newinną formą 
czuwania „nad spokojnością i powagą prawa“ (to szczyt fałszu 
i bezwstydu 1) chce przed Europą ukryć zbójeckie swoje za­
miary ; nawiasem zaś jest to pogróżką przeciw wyższym klasom 
społeczeństwa. A wszystko to pokryte maską dbałości o spo­
kój ność osób i własności! Mówiąc bez ogródek, mówiąc tak 
jak to rozumieją Moskale, znaczy to ani mnićj ani więcćj jak 
zamiar utworzenia gwardyi rozboju i rabunku. Godnćm jest 
uwagi, że rząd zaleca stróżom i stojnikom gromadzkim czuwać 
nad „wszelkiemi osobami w gminie“, nad „należącemi do band 
burzycieli“, nad „wszelkiemi włóczęgami“, a pod te kategorye 
rząd rosyjski wszystkich w kraju naszym podciąga, wyjąwszy 
rabusiów ubranych w moskiewskie mundury? A tak bespie­
czeństwo wszystkich mieszkańców oddane jest w ręce włościan 
przywodzonych przez sołtysów. Wiadomo zaś dobrze kto są 
tutaj sołtysi, wykształceniem nieróżniąsię bynajmnićj od reszty 
włościan, nie są wybierani przez gminę i nie wyobrażają nic 
innego oprócz teroryzmu i ucisku moskiewskiego, są to płatne 
kreatury moskiewskie wybierane z pomiędzy chłopów dla tego

tylko, żeby ich tóm pewnićj szpiegować i podszczuwać. I gdy- 
byż jeszcze ci mniemani restauratorówie porządku zostawali 
pod zwierzchnością władz cywilnych, mielibyśmy przynajmnićj 
jakąkolwiek rękojmią prawności i sprawiedliwości. Lecz rząd 
moskiewski oddaje icli pod komendę władz wojskowych, oddaje 
ich na pomocników rabusiom Tomaszowa, Miechowa i Ojcowa.

Od niejakiego czasu najazd i jego służalcy przestali robić 
tajemnicę z tego, co cały świat wiedział: że polityką Moskwy 
jest zbójecka propaganda między włościanami. Godne uwagi 
w tym względzie są słowa marg. Wielopolskiego w radzie stanu 
wyrzeczone (N. 43 Dzień. Powsz. z r. b.). Przyznaje on 
tam wyraźnie, że ten Kruzenstern, który wysyłał szpiegów, 
żeby łudzić włościan darowizną cudzój własności, przed carem 
wstawiał się za utrzymaniem pańszczyzny i przyznaje dalćj, 
że Moskwa systematycznie szerzyła rozdrażnienie pozostawie­
niem kwestyi włościańskićj bez stanowczego załatwienia. Ten 
sam system trwa dotąd, a w dodatku rzucają włościanom nową 
podnietę do nadużyć, czyniąc ich moskiewskimi zbirami. Gdy­
by lud poszedł za tą nikczemną inieyatywą, niebyłoby zbrodni 
którahy dla niego była niedostępną i bezkarną. Ponieważ 
wolno im aresztować każdego, każdego więc życie i majątek 
byłyby wystawione na samowolność włościan, przywodzonych 
przez moskiewskich ajentów. Paskiewicz kiedyś nakazując 
podobne środki, wskazał jak mają chłopi burzycieli poznawać: 
po cienkich koszulach, po białości rąk itp. Dziś tych wska 
zówek niema, dziś dają wolność nieograniczoną, a cenzorem 
i wyrocznią będzie pijany sołdat.

Oddajmy jednak hołdy postępom cywilizacyi. Paskiewicz 
kazał kuć pojmanych w kajdany. Dzisiaj rząd moskiewski 
o tćm nie wspomina. Nic to jednak nie przeszkodzi wykona- 
naniu tego prezerwatywnego środka.

Wiecie zapewne anegdotę, niestety, zbyt prawdziwą. Po 
potyczce krzywosądzkićj, kiedy Moskale pijani zapamiętale 
dwór pustoszyli i rabowali, wyszedł do nich starzec z Dzień- 
nikiem Powsz. w ręku, i pokazał rozkaz poszanowania wła­
sności i osób przez w. księcia wydany. Na to mu dowódzca 
oddziału odpowiedział: „to dla publiczności, my mamy inne 
rozkazy“. Otóż i tutaj, oprócz dzisiejszego ogłoszenia Dz ien. 
Powsz. są bez wątpienia inne rozkazy. Nie trwożymy 
się tćm jednak bynajmnićj Mocno ufamy, że poczciwe serca 
ludu naszego uwieść się nie dadzą. Dla nas, jak już rzekliśmy, 
dzisiejsze ogłoszenie jest tylko niewątpliwym dowodem bezsil­
ności rządu moskiewskiego w ohec powstania. Podziwiamy 
tylko, że w. ks. Konstanty dał użyć swego imienia do tak ha­
niebnego środka, haniebniejszego bez wątpienia niż wszystko 
co się za jego pobytu zdarzyło, nie wyłączając nawet poboru.

W końcu jeszcze jednę nowinę ogłasza organ rosyjski 
Dziennik Powszechny, że nasi nieszczęśliwi proskrybo- 
wani, „rekruci przybyli z Warszawy do Petersburga“, na rewii 
przed carem „mieli żwawe miny i wesoło odpowiedzieli 
na powitanie J. C. Mości,“ a malujący się na ich twarzach 
wyraz prostoty, świadczył o ich gorącćm pragnie­
niu stania się tak dobrymi żołnierzami, jakiemi 
są dawnićj zaciągnięci ich rodacy.

Widzicie, że cynizm organu moskiewskiego pomimo zgro­
zy którą w Europie wywołał, jest ten sam i niewyczerpany.

— Czas krakowski zbiera wiadomości sięgające po dzień 
13 marca wieczorem, w tych słowach:

W najbliższćj nas okolicy teatru wojennego, główny od­
dział wojsk polskich pod dowództwem dyktatora jen. Langie­
wicza wyruszył, jak to donosiliśmy, z Goszczy 11 tm. w połu­
dnie, posuwając się przez Słomniki ku Miechowu i stanął tego 
samego dnia wieczór obozem w Sosnówku o % mili przed Mie­
chowem po zachodnićj stronie drogi bitćj krakowsko-warszaw- 
skićj. Główna kwatera znajdowała się tam ciągle jeszcze 12 
marca, wczoraj kilka oddziałów posłano w różne strony, a silne 
rekonesanse oświecały kraj do koła śledząc ruchy nieprzyja­
ciela. O uroczystościach w obozach odbytych, między iunemi 
o uroczystćm składaniu przysięgi, donosi powyżćj nasz kores­
pondent. Tu dodamy, że wczoraj wieczór obóz cały pod lasem 
i w lesie Sosnó ki zajaśniał ogniami biwaków i pękami sośniny 
na tykach, co cudny jak nam donoszą przedstawiało widok, 
a w odgłosie pieśni’ wojennych brzmiących w całym obozie ob­
jawiał się zapał ożywiający żołnierzy.

Co się tyczy stanowisk i ruchów wojsk moskiewskich w tćj 
okolicy, stoi w Miechowie, nie śmiejąc wysunąć się z rozwalin 
miasta, 1,500 do 2,000 piechoty moskiewskićj, pół szwadronu 
dragonów, sotnia kozaków i dwa działa. Do Wolbroma (dwie 
mile od Sosnówki na zachód), miał wczoraj nadciągnąć oddział 
gwardyi moskiewskićj, 800 ludzi liczący, pod dowództwem jen. 
Szachowskoj, znanego już z dwóch porażek, jakich doznał pod 
Mrzygłodem i Pieskową Skałą, a które to porażki w buletynach 
swoich przemienił kłamliwie w zwycięstwa, po których uciekł 
aż do Warszawy i stamtąd teraz koleją żelazną do Ząbkowic, 
a następnie drogą do Wolbroma oddział swój prowadził. Lecz 
sam Szachowskoj był jeszcze w dniu 13 marca rano w Ząbko­
wicach, usiłując popychać szybcićj posiłki dla swego oddziału 
nadzwyczajnemi pociągami kolei źelaznćj, które to jednak po­
siłki niedochodziły z powodu znacznego zepsucia kolei w dwóch 
miejscach: pod Porajem i pod Zawierciem. Zdaje się także, że/ 
oddział moskiewski w Olkuszu stojący, wzmocniony bandą ścią- 
gnioną ze Strzemieszyc (razem 800 do 1000 ludzi), wykonał 
wczoraj 12 marca jakiś rekonesans ku Ojcowu, tak iż kozackie 
patrole dochodziły do wsi Bembło. Dotąd są dokładne wiado­
mości z najbliższego nas pola walki. Wieści/niezupełnie pewne 
głoszą, iż dzisiaj 13 marca koło południa zaszła jakaś utarczka 
na forpocztach, co zresztą jest rzeczą dość prawdopodobną, 
gdyż oddział polski w Sosnówce stał blisko rosyjskiego w Mie­
chowie i może Moskale tam stojący lub tćż stojący w Wolbro­
mie wysłali jaki oddział, przyczćm zajść mogła jaka utarczka 
forpocztowa.

Z okolic Częstochowy dochodzą nas wiadomości, że się tam 
ukazują powstańcy, a w mieście tćm konsystują Moskale w nie- 
wielkićj sile. Mimo strzeżenia przez wojsko kolei źelaznćj pod 
Strzemieszycami, gromadka powstańców użyła 11 marca po­
ciągu kolei źelaznćj mijając zwykłym trybem stacyą i na nićj 
się nie zatrzymawszy.

Żołnierstwo jest tak rospasane, iż oficerowie nie mają wjskie 
nićm władzy nietylko w obozie lecz i po załogach, czego Ł8 
wym przykładem jest zabicie oficera w Częstochowie przez Więcćj 
nierza, któremu oficer zagroził karą za nieposłuszeństwo, ifzpw

Telegram rozesłany ze Lwowa ligo donosi z Lubeiskiefedoi 
że jenerał Biedraga wyruszył z Janowa ku Lublinowi, w X$i( 
licy bowiem tego miasta ukazały się znaczniejsze oddziały jm Pc 
wstańców. Jak nam wiadomo, miasto Lublin przepełnione tóreti 
familiami z całego województwa, które szukały tam ocalełettei 
przed wojskiem rosyjskićm plądrującćm po kraju i pustoszefiedc 
roznoszącćm. Lwu

W Kaliskićm oddziały ponad koleją żelazną tak warszaplską 
sko-bydgoską jak warszawsko-wiedeńską są bardzo czyłrouii 
i wzrastają, jak również wzrasta w okolicach Konina oddzpwił 
Kazimierza Mielęckiego, mianowanego podobno przez dykjparj 
tora pułkownikiem i dowódzcą wszystkich oddziałów w Wjraw: 
skićm znajdujących się lub utworzyć się mogących w ponjfYŻszj 
graniczu Poznańskiego; chociaż w istocie z powodu rodzie us 
wojny partyzanckićj dowódzcy pojedyńczych oddziałów njrupi 
bardzo szeroką władzę. ijstr]

Według ostatnich wiadomości, powstanie wzrosło w P<»źni 
laskićm i w Lubelskićm. W tćm drugićm województwie Aó® 
się ukazać nowy i dobrze uzbrojony oddział. Z Litwy małych 
tylko ogólne wiadomości o rozwijaniu się powstania, czego ¿oć, 
sztą dowodzi i ogłoszenie przez prokonsula moskiewskiego (iły o 
Litwie części gubernii Mińskićj, a mianowicie Pińska i Słufan 
w stanie wojennym. Z Wołynia ciągnął już ku LubelskieijfO-P1 
korpus moskiewski pod dowództwem jenerała Adama Rzezała i 
skiego, lecz następnie otrzymał roskaz cofnięcia się na Wolak sl 
co dowodzi, że Moskwę niepokoi rodzące się w północnćj czadzi, 
Wołynia powstanie. e w 1

lęty<,tec rozda delt śćć [czyn: den ine t ■zed: inczi
[oba

Z pod Sosnówki, 13 marca, piszą do Czasu: Po zwii 
ciu obozu w Goszczy, główny korpus pod osobistćm dow 
twem dyktatora wyruszył naprzód i przez Słomniki drogą 
podsunąwszy się pod sam Miechów, stanął obozem Tl t. 
w Sosnówce o ’/»mili od Miechowa, a ’/« mili od szosy 
wschodnićj jćj stronie. Przed posuwającym się korpui 
cofnęły się pośpiesznie grandgardy i pikiety rosyjskie, i odi 
moskiewski w Miechowie wyjrzeć nie śmie z murów tego 
sta. Wprawdzie wysunął się z Miechowa patrol kozacki, 
kilkadziesiąt koni jazdy polskićj posłanćj na ochotnika, 
mogło nawet dognać uciekających kozaków.

Po południu 12 marea około godziny trzecićj, wojsko 
skie w Sosnówce stojące wystąpiło przed front obozu i
wało się w wielki czworobok wśród którego urządzono ołtij^ 
Po przemowie kapelana, dyktator wykonał przysięgę naród« 
a następnie wojsko i urzędnicy polscy złożyli przysięgę na, • 
słuszeństwo dyktatorowi. Wówczas po szeregach przebi 
pełen zapału okrzyk : Niech żyje Dyktator! ¡¡

W chwili wykonywania przysięgi tęcza i potrójny odbL 
słońca ukazał się nad ołtarzem i nad składającymi przysiąg 
Wojsko i wszyscy obecni ujrzeli w tćm zjawisku, jakby zi^ 
błogosławieństwa nieba nad narodem walczącym o swoje p:^ 
wa. Zjawisko to zwiększyło entuzyazm w szeregach. ,ojon

Dodam tu, iż w chwili jeszcze marszu z Goszczy do 
snówki, ofiarowano dyktatorowi szacowny dar, kosztowną L 
rabelę Kościuszki; ofiarowano ją zaś właśnie w miejscu hieL^ 
lekićm od pola walki pod Racławicami, bo o 1 ’/2 mili leżąd/,^

GALICYA. R
■J" Kraków, 12 marca. Wczoraj rano w obozie w GoszF 

odbył się akt nader ważny. Jenerał Langiewicz obwieścił b/6'’ 
pusowi swojemu objęcie przez siebie dyktatury, w porożu/“.z 
niu z dotychczasowym rządem narodowym. Stósowny marwie- 
fest, datowany dniem wprzódy, tj 10 bm. w licznych egzempp1 
rzach rozszedł się już po całym kraju. Akt ten wysokiéj rre 
niosłości z jednćj strony wypowiada wyraźnie myśl i znaczep! 
powstania, z drugićj powstaniu temu nadaje rzeczywiste, urfi?1 
tne formy, których mu dotychczasowy maniak bezimienne0• 
rządu nadać nie mógł. Wreszcie ma on wielką i pod tR 
względem wagę, że przecina drogę i nakłada munsztuk pewiR 
ambieyom, które wedle nowego zwyczaju nie przebiera/; 
w środkach, gdyby zdołały na wierzch wypłynąć, fatalną cr^1 
sprawie tak na wewnątrz jak na zewnątrz zadałyby klK, ( 
A że tego rodzaju roboty były, a nawet są na warsztacie, o t^* 
my tutaj moglibyśmy coś powiedzieć.

Po ogłoszeniu dyktatury obóz ruszył w pochód, i 
dyktator stoi z korpusem swoim w Sosnówce, leżącćj
minkami, na wschód od szosy miechowskićj. Dotąd nie xrast 
piło żadne starcie z Moskalami.

Od dnia dzisiejszego komunikacya z Kongresówką u 
utrudnioną została. Ściągnięte z Galicyi wojsko rozciąg»! tr 
kordon, a przybyli przed południem na komory austryackie1 
misarze policyjni pilnują ściśle formalności paszportowy»-/' 
Z tego powodu wiele osób jadących dzisiaj głównie na kom^ 
Michałowice, wrócić się musiało. »„u

Wiadomości lubo nie szczegółowe, ze wszystkich 
kraju donoszą o szerzeniu się powstania. Wśród nich 
żniejszą jest wiadomość o ’eligijno-politycznym ruchu włośc'1,^, 
na Litwie, mianowicie w guberniach wileńskićj i grodzieński 
gdzie lud głośno z tćm się oświadcza, że jeżeli mu powstać 
zapewnią powrót ze schizmy do unii, on się z niemi poHfyp

FRANCYA
Paryż, 12 marca. Przed trzema dniami miał poseł 

syjski, baron Budberg, posłuchanie u cesarza, które trwało W 
dzo długo. Dawał podobno rzeczony poseł w imieniu r??' 
swego jak najwyraźniejsze zaręczenia, że będzie się starał usf j 
koić Polaków, dając im niewątpliwe rę ojmiezmian zbawienny 
dla ich narodowości. Cesarz okazał się bardzo łaskawy® p 
owem posłuchaniu, ale przypomniał niektóre okoliczności, ® 
nowicie z wypadków w roku 1856 na dowód, jako jest rze; 
nym przyjacielem cara i jako w skutek tego nie mogą bye I 
dejrzane rady życzliwe, które mu daje. Ściągało się to praw 
podobnie do odpowiedzi nadeszłćj z Petersburga, a która, . 2) 
już wczoraj powiedzieliśmy, jest wręcz odmówną inieprzyz® 
obcym mocarstwom prawa mięszania się do sporów rządu f
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jego z jego poddanymi. Pogłoski’ na giełdzie, jako tèi 
’iesienia wczorajszych dzienników wieczornych podają mniéj 
'céj w tych samych wyrazach treść odpowiedzi rosyjskićj. 

Ci ^pośrednio po odebraniu owéj odpowiedzi odbyło się, jak już 
śkiJiidomo, posiedzenie nadzwyczajne rady ministrów pod prze- 
w Wnietwem cesarza; w skutek rozchoworów dyplomatycznych, 
iły ii, posiedzeniem wywołanych, wyjechał książę Reuss, pierwszy 
,ne Letarz poselstwa pruskiego, spiesznie do Berlina, a książę 
caiŁernich, poseł austryscki postanowił się udać na tydzień do 
8SXdnia. Tymczasem wczoraj o siódmćj wieczorem odbyło się 

!oWu posiedzenie rady ministrów, na którćm także się sprawą 
irsz»lską zajmowano, a gdy jeszcze tego samego wieczora minister 
czyrtrouin de Lhuys rozmówił się z księciem Metternichem, posta- 
odd®wilten ostatni wstrzymać jeszcze podróż swoją i może wcale 
dyb Paryża się nie oddali ; byłoby to wskazówką nie zupełnie dla 

» Iiirawy polskićj pomyślną. Zresztą usposobienie w kołach naj- 
ponśyższycb co do Polski zmienne i chwiejące ; jest wprawdzie do- 
'odzfe usposobienie; clicianoby coś zrobić, ale tysiączne względy,
, nitupuły, obawy stoją na przeszkodzie, mianowicie Anglia i 

lUstrya paraliżują, przytćm żałują bardzo w Tuileriach przy- 
ni z Rosyą tak przydatnéj w zawikłaniu wscho­
dni, To chwianie się widać już z tonu półurzędo- 

mjijch dzienników, które już w sprawie polskićj po trzy- 
'o M że tak powiemy, sierść zmieniły. Z początku uwa- 
egofiły one Polaków za socialistów i ludzi burzących porządek pu- 
Słuiiczny ; późnićj po pierwszćm doniesieniu o konwencyi rosyj- 
skiajio-pruskićj, nagle takim zapałem rozgorzały, że wojna zda- 
Rze#ała im się nieuchronną, nareszcie od tygodnia przeszło znów 
Wottk słodko są usposobione dla Rosyi i tak dowcipnie szydzą z 
j czóidzi, lękających się jakiego znacznego zawikłania w Europie, 

e w Petersburgu powinny istotne sprawić zadowolnienie. Co 
• ie tyczy petycyi polskich przesłanych do senatu, wiadomo do­
statecznie, że oddane zostały przed komisyą petycyjną do spra- 

¡ozdania senatorowi Larabit, dawnemu i doświadczonemu przy- 
tcielowi Polaków. Larabit skończył swoje sprawozdanie już 
ść dawno, ale w skutek oświadczeń, które minister Billault 

¡czynił w komisy i, musiało sprawozdanie być zmienione. To 
lienione sprawozdanie miało być powtórnie w komisyi odczy­

nie dnia wczorajszego, a skoro zostanie przyjęte przez nią, 
:edstawionem! będzie na posiedzeniu całego senatu, który na- 

mczas dzień do rozpraw nad niem naznaczy ; przypadnie to 
¿pewne na pierwszą połowę przyszłego tygodnia. Wszakże w 

, talonach politycznych sądzą, że rozprawy senatu wyświecą ty 1- 
Ro P;o bardzo niedokładnie tę sprawę, zwłaszcza, że prawdopodo­
bnie senat przyjdzie do porządku dziennego, zdając się na po- 
0 Snowienie rządu. Minister Billault przemawiać będzie bar- 

¡0życzliwie, ale mało co stanowczego powie, bo w ogóle nikt 
odgadnąć nie zdoła, co z całćj tćj sprawy wyniknie, 

onstitutionnel donosił niedawno temu, że trzy dywizye 
„ piechoty i dywizya jazdy odebrały już rozkaz udania sie do o- 

od. ;ozu pod Châlons, gdzie wojsko to już miało stanąć między 20 
^S1»3O t. m. Doniesienie to wielki sprawiło popłoch na giełdzie i 
'? zSiędzy spekulantami, zwłaszcza, że nigdy tak rychło wojska 
’Jebobozu nie zwoływano. Otóż wczorajszy Monitor na uspo- 

¡ojonie wystraszonych oświadcza, że wiadomość ta jest cał- 
!iem fałszywa i że na teraz niemyślą jeszcze o ćwiczeniach obo- 
wych. W poniedziałek wieczorem przyszło w Marsylii do 

jzruchów z powodu sprawy polskićj. Zebrało się na jednym 
^rynków kilkaset osób, które, mając na czele chorągiew fran- 

luską., chciały się udać przed mieszkanie konsula francuskiego, 
Jby tamże zaprotestować przeciw postępowaniu rządu rosyj- 

pjiTłiiego w Polsce, ale policya wcześnie zawiadomiona rozproszyła 
Jjo zbiegowisko. Podaną już kilkakrotnie wiadomość o nocie 

Jgielskićj potwierdza wczorajsza France szczegółowo, zarę- 
.pnrfWi że lord John Russell wystósował do wszystkich mocarstw,
' ¡¿: Jtóre traktat wiedeński podpisały, notę, aby drogą dyplomaty- 

sterały S'Ç uzyskać od Rosyi wykonanie całkowite dla Pol- 
„Jlii artykułu I. końcowego aktu wiedeńskiego z dnia 9 czerwca 

¡pnn^l5. Ta nota przesłaną została do Francyi, do Prus, Austryi 
A jfiszpanii, Szwecyi i Portugalii. Dwa te ostatnie państwa już 

„Mkowicie przystały na wniosek angielski, Austrya objawiła 
iierarrc ch?cb ale Prusy i Hiszpania nicjeszcze nie odpowiedziały. 
. Jomentarzem do tego jest poniekąd artykuł w wczorajszym uu- 
& Jierze Journal des Débats, który pisany jest w duchu zu- 
, otle!nie pruskim. Artykuł ów utrzymuje, że gabinet londyński 

1 tak dalece zadowolniony z objaśnień, tyczących się konwen- 
lf i z 8 lutego, który mu dał hrabia Bernsdorf, poseł pruski, że 

a gpstanowił uważać sprawę powstania polskiego jako sprawę li 
ua/lko wewnętrzną, do którćj nie można się mięszać, chyba w 

Posób całkiem przyjacielski. Jednakowoż rząd angielski po- 
u ipał, że mimo to sprawa polska mogłaby z innćj strony mieć 

, „^kże ważność sprawy europejskićj ze względu na stosunek jćj 
i® traktatów wiedeńskich ; w takim razie zaś cała Europa, lub 

¡oWyizynajmnićj te państwa, które podpisały traktat wiedeński, po- 
komi’nny zwrócić uwagę Rosyi na wykonanie ścisłe końcowego 

»tu wiedeńskiego. Cośmy powiedzieli o zabiegach nadzwy- 
[j strPjnego wysłańca rosyjskiego do Rzymu, barona Sackena, to 
paj/teierdzają dzisiejsze korespondencye rzymskie, podają nie- 

■tóre ciekawe szczegóły. Zamiarem rządu rosyjskiego było

do

nia

eńgjji!yaiusić na stolicy apostolskićj okólnik do duchowieństwa pol-
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seJ^lewski Sąd powiatowy w Poznaniu 
wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 12 lutego 1863.
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Wendland z Poznania wyrokiem 
prawomocnym z dnia 31 października 
1859 za zmarłych uznanych, pozostałość 

ra j 45 tal. 11 sgr. 8 fen.
vźni Wilhelma Zerbe kowala w dniu 26 gru- 
- - dnia 1857 w Chomęcicach zmarłego, po­

zostałość nieznajoma.

skiego, wzywający je, aby się wstrzymało od wszelkiego udziału 
w powstaniu. Baron Sacken wysta iał w Rzymie powstanie 
polskie jako dzieło garybaldzistów, mazzinistów, masonów, czer­
wonych i t. d., a więc tego samego rodzaju ludzi, którzy papieżo­
wi jego posiadłości wydarli. Wszakże kardynał Antonelli nie- 
dał się wywieść w pole takim argumentom ; na pierwszćm po­
słuchaniu, które dał ajentowi rosyjskiemu, oświadczył, że nie 
może odpowiedzieć na pretensye gabinetu petersburgskiego nie 
przedłożywszy tćj rzeczy samemu papieżowi, który w ówczas 
właśnie był nieco słaby. Wkrótce potćm jednak Pius IX przy­
jął barona Sackena i dał mu do zrozumienia, że wszelkie mię- 
szanie się stolicy apostolskićj do sprawy polskićj w obecnćj 
chwili byłoby niewczesne i nie dałoby się usprawiedliwić przez 
dane okoliczności. Mimo to baron nie dał się odstraszyć i po­
nownie uderzył na kardynała Antonellego, wszakże znacznie 
skromniejszym pociskiem, domagając się, nie już okólnika bez­
pośredniego, lecz kilka słów wyrzeczonych przez Ojca św. przy 
pierwszćj sposobności, któreby były potępieniem ruchu pol­
skiego i mogły na duchowieństwo polskie wpływ wywrzeć; ale 
i tą rażą odpartym został, do czego, jak się domyślają, przy­
czyniły się także zbiegi posła francuskiego, księcia laïour d’Au­
vergne. Szwajcarya nie została także obojętną w obec ruchu 
polskiego ; z listów prywatnych dowiadujemy się, że już nieje­
den Szwajcar puścił się, by walczyć w szeregach polskich; mó­
wią nawet o kilku oficerach. Komitety polskie, które powstały 
w Zuerichu i Genewie, zbierają dość znaczne składki, a w St. 
Gallen zebrał się przed kilku dniami wielki mityng, powołany 
przez członków stowarzyszenia politycznego Helvetia, na któ­
rym postanowiono obmyślać środki do popierania powstania pol­
skiego. Słychać o zamiarze wystósowania petycyi do najwyższćj 
rady zwiąskowćj, żeby połączyła usiłowania swoje z działaniem 
rządów zachodnich na korzyść Polski. Między emigracyą polską 
w Paryżu i w kolach zajmujących się życzliwie losem Polski, nie­
małe zrobiła wrażenie odezwa Koszuta, tyczący się jćj artykuł 
p. Mickiewicza w Presse i odpowiedź nań jen. Dembińskiego. 
Chodzi w tćm wszystkićm o stosunek Węgier i Austryi do po­
wstania polskiego. Ktokolwiek ma odrobinę rozsądku, nie jest 
wyraźnym wrogiem sprawy polskićj, ten nie będzie mięszał rze­
czy nie należących do siebie, z których ani jednćj ani drugićj 
stronie żaden pożytek nie przyjdzie. Węgrzy powstaniu pol­
skiemu niechcą pomódz, nie mogą pomódz i nigdy pod tym 
względem jasnych i szczerych chęci nie mieli. Stary jenerał 
Dembiński najsłusznićj w święcie mówi i najmocniej trzeba za­
lecać emigracyi polskićj, aby słowa jego wzięła sobie do serca, 
że teraż myśleć o wewnętrznćm niepokojeniu Austryi znaczy 
tyle, co być z rozumu obranym, albo pragnąć najcięższćj klęski 
dla sprawy polskićj.

— Wicekról egipski, Said pasza, wrócił już ze Stambułu 
do Aleksandryi.

— Obiegały wczoraj bardzo sprzeczne wiadomości o Me­
ksyku ; z jednćj strony słychać było, że tam rzeczy coraz go- 
rzćj idą, z d ugićj zaś, że Puebla zdobytą została, w czćm 
naturalnie za grosz prawdy nie ma. Z Kochinchiny miały 
także nadejść bardzo niepomyślne wiadomości.

— Ostatni numer humorystycznego Figara na pierwszćj 
stronnicy umieścił rycinę jako illustracyą do nowego wydania 
znanćj opery: „Car i cieśla“ przedstawiającą cara Aleksandra 
II robiącego trumny z napisami : „Dla Polaków.“

Paryż, 14. marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu senatu 
odczytał senator Larabit sprawozdanie swe o petycyach nade­
słanych na rzecz Polski. Sprawozdanie to kończy się nastę­
pującym wnioskiem: ,.W obec położenia rzeczy, w obec faktu, 
żc rokowania się toczą, objaśniona doniesieniami, jakie otrzy- 

; mała, i przekonana, że rząd dla sprawy polskićj czyni i czynić 
’ będzie to. co jest sprawiedliwćm, możebnćm i politycznćm, nie 
i uważa komisya przekazanie petycyi do ministeryum za uspra- 
' wiedliwione, ale raczćj proponuje, spuścić się pod tym wzglę­

dem na mądrość cesarza i przejść do porządku dziennego.“

SZWECYA i NORWEGIA.
*) Sztokolm, 6 marca. Dnia 2 marca odbył się tu tłumny 

mityng z powodu walki obecnie toczonćj przez Polaków zosta­
jących pod rosyjskim zaborem, przeciwko rosyjskiemu panowa­
niu. Ze 2000 osób brały w mityngu tym udział. Entuzyazm 
daleko był większy niż przy obchodzie rocznicy Pułtawskićj i 
niż na mityngu na cześć Garibsldego, zwołanym. Skoro p. 
Sohlman zrobił propozycyą składki na broń dla Polaków, mar­
szałek izby włościańskićj p. Nils Larsson złożył summę 500 ta­
larów. Inni zgromadzeni poszli za tym przykładem. Jeden 
prosty wyrobnik wyjął 10 talarów: „oto“ powiedział „mój ca­
łotygodniowy zarobek, ale z radością daję go dla Polaków.“

P. Planche, znany literat i poeta szwedzki, odewwał się w 
słowach gorących, że jeżeliby niektórzy Polacy w skutek obe­
cnych wypadków zmuszeni byli kraj swój opuścić, to znajdą w 
Szwecyi braterstwo i gościnność. „Szwecya przyjmie ich z o- 
twartemi ramionami, a nie wystrzałami.“ Te słowa okryte zo 
stały oklaskami.

Przemawiał także p. Carlen członek izby, i dowodził obo­
wiązku i konieczności jakie ma Szwecya niesienia Polakom po­
mocy w tćj walce przeciwko rosyjskiemu rządowi.

Pelagii z Beczkiewiczów alias Bszkiewi- 
czów Pasztalskićj w roku 1847 w lazary- 

cie miejskim w Poznaniu zmarłćj, pozo­
stałość 50 tal.
Anny Doroty z Kerszków owdowiałćj 
Kretschmer w dniu 14 marca 1862 w Po­
znaniu zmarłćj, wdowy po woźnym sądu 
apelacyinego, pozostałość 1450 tal. 

wzywają się niniejszem, aby się najpóźnićj 
w terminie dnia 31 grudnia 1863 przed połud. o 
godz. 10 przed ur. Guderyan dyrektorem 
w izbie instrukcyinćj wyznaczonym, zgłosili, 
w przeciwnym bowiem razie prekludowani zo­
staną, a pozostałość zgłaszającym się spadko­
biercom lub w ich braku fiskusowi przysądzo­
ną i dowolnego zarządu wydaną zostanie.

3)

4)

W sprawozdaniu nmieszczonćm w numerze 
57 Ostd. Z tg. znajduje się wzmianka, że 
według twierdzenia obrony pani Żychlińska 
o stowarzyszeniu istniejącćm pomiędzy ucznia­
mi już przed laty kilku policyi tutejszćj donio­
sła. Wyrażenie to nie jest ścisłćm. Ze strony 
obrony twierdzono bowiem, że pani Żychlińska 
przed kilku laty, w czasie, gdy syn jćj do to­
warzystwa inkryminowanego należał, sankcyą 
urzędową ze strony policyi uzyskała i że przeto 
stowarzyszenie, które się stało przedmiotem 
oskarżenia, nie jest ani tajnćm, ani wzbronio- 
nćm. Chcąc mylnemu tłomaczeniu, uwłacza­
jącemu pani Żychlińskićj zapobiedz, mam so­
bie za obowiązek słów tych kilka do publicznćj 
podać wiadomości z powodu, że pani Żychliń-

P. Hamilton, członek izby panów, mający tu wielki wpływ 
i znaczenie zabrał głos i podał wniosek; który tu powtarzam 
w skróceniu:

Zgromadzenie chcąc wyrazić swe żywe sympatye dla szla­
chetnego a nieszczęśliwego narodu, oświadcza że dokonanie roz­
bioru Polski było największćm pogwałceniem prawa narodów, 
jakie przedstawia historya.

Następnie wniosek przechodzi do protestacyi Polski prze­
ciw temu aktowi i usiłowania Polaków dla odzyskania niepod­
ległości uważa za rzecz szlachetną i sprawiedliwą; obecne 
powstanie pod zaborem rosyjskim najzupełnićj jest usprawie­
dliwione przez rekrutacyą, którą rząd rosyjski chciał z najle­
pszych i najdzielniejszych patryotów kraj ogołocić;

Zgromadzenie uważa za największe nieszczęście, iż inne 
państwa nic dotąd dla odbudowania Polski nie zrobiły i że z 
głębi duszy oburza się i nagania politykę, któraby się zdawała 
popierać nieprzyjaciół Polski.

Że wreszcie zgromadzenie wyraża najgorętsze życzenia, aby 
walka którą obecnie Polacy zostający pod rosyjskim zaborem 
prowadzą, doprowadziła ich do odzyskania niepodległości.

Propozycye te zostały przyjęte, mityng wywarł tu wielkie 
wrażenie. Obecnie na prowincyach wszędzie mają być zwoła­
ne podobne mityngi. W tych dniach wniosek w sprawie pol­
skićj przyjdzie do izb i wywoła dyskusye.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 16 marca. Od p. hr. Stanisława Platera odebraliśmy 

następującą, reklamacyą z prośbą o jćj dosłowne zamieszczenie:
„W numerze 61 Dziennika Ostdeutsche Zeitung (z dnia 13 

marca r. b.) zamieszczone jest opowiadanie misyi do obozu jenerała 
Langiewicza

„Jakkolwiek niemiałbym powodu domyślać się, że cyfrą „hrabia 
S. P.“ ze śmiesznym epitetem „magnata“, moja osoba ma być ozna­
czoną, to przecież różne obiegające wieści mnie się dotyczące, powo­
dują mnie do nasiępującego oświadczenia:

„Całe opowiadanie dziennika Ostdeutsche Zeitung jest, jeżeli 
w ogóle mn;e się ma tyczyć, zmyślone od początku do końca. Be- 
dakeya dziennika tego dała się uwieść, może lekkomyślnie tylko, wie­
ściami wypływającemi z brudnego źródła potwarzy. Oświadczam więc, 
że w ostatnich latach bywając często w Warszawie, dokąd mnie inte­
resa familijne powoływały, nie widziałem ani razu margrabiego Wielo­
polskiego, że nigdy w życiu również nie widziałem jen. Langiewicza 
i w obozie jego nie byłem.

Poznań, dnia 15 marca 1863. Hrabia Stanisław Plater.“
Wnosząc z postępowania dziennika tutejszego Ostdeutsche Zei­

tung, nie wątpiliśmy ani na chwilę, że tenże okazał się może zbyt 
łatwowiernym i pośpiesznym w ogłoszeniu owéj mistyflkacyjnéj wieści, 
ale się pewno złą intencyą powodować nie dał. Co do nas, lubo nas 
i zkądinąd pogłoski te, oczywiście z nieczystego płynące źródła, do­
chodziły, nie czuliśmy się powołani do ich zbijania lub prostowania, 
chociażeśmy o ich fałszywości i umyślnem ich rozszerzaniu byli prze­
konani. Z panem hr. Platerem niejedna nas dzieli różność opinii, 
a w czasach ostatnich, i to w kwestyach bardzo esencyonalnych, opi­
nie te znacznie się nawet rozchodziły; pomimo to, i o fałszywości owych 
bajek byliśmy przekonani, i do ich odparcia zaczepionemu chętnie 
w kolumnach pisma naszego otworzyliśmy miejsce. Uczyniliśmy to 
tćm chętniej, że, jeżeli przez jezuityzm rozumie się w powszednim 
języku zasada posługiwania się wszelkiemi choćby niegodziweńii środ­
kami do osiągnienia celów i nieczystych jakichś widoków, to my nie 
należymy ani do czarnych, ani do czerwonych jezuitów.

Poznań, 16 marca. Onegdaj około godziny P wieczorem, jak się 
dowiadujemy, zatrzymała policya wraz z wojskiem fornalkę ze wsi, wra­
cającą przez bramę Kaliską do domu, a znalazłszy pewną ilość koszul 
darn iowych, które, jak słyszymy, pewien obywatel wiejski zakupił dla 
ludzi torf kopiących w jego dobrach, koszule zabrała i dotąd nie wy­
dała takowych.

Wiadomości iterackie.
Poznań, 15 marca. W Towarzystwie Przyjaciół Nauk, odbył 

w tym roku wydział nauk przyrodzonych już 5te posiedzenie swoje. 
Głównym przedmiotem zajęcia były najnowsze odkrycia pojawiające się 
w świecie naukowo-ptzemysłowym. Słyszeliśmy wykład o nowym spo­
sobie budowania Betonowém zwanego, z piasku, wapna i cegły meł- 
tćj i o wykonywającej się w obecnćj chwili budowli tego rodzaju w Wie- 
rzenicy w dobrach p. hr. Cieszkowskiego. Dowiedzieliśmy się o pana 
Krockera prostym sposobie dochodzenia dobroci mléka w szklanych 
naczyniach, w których po wybiciu się na wierzch śmietany, wypuszcza 
się spodem mleko, a śmietana zostaje się sama, kórą wymierzywszy, 
łatwo oznaczyć stosunek jćj do mlćka. Wybrano na ten rok na pre­
zesa i sekretarza pp. dra Szafarkiewicza i radzcę Jeneraln.-Ziemstwa 
Skórzewskiego. Na jednćm z posiedzeń przedstawiono rzecz o zastó- 
sowaniu siły wody do poruszania machin w tak zwanych turbinach we­
dług pana Fourneyron, którego nowowydoskonalona machina podzi­
wianą była na ostatniej wystawie londyńskiej. Na ostatnićm wreszcie 
posiedzeniu przedłożone zostały ryciny łosia przedpotopowego, którego 
kościoskład wykopany został w Krześlicach u p. Radońskiego w takićj 
całości, w jakiej tylko jeden egzemplarz znany jest dotąd w Europie.

/\ W skutek ogłoszonego przed czterema miesiącami konkursu 
przez p. Konstantego Zakrzewskiego na powieść treści moralnoreligij- 
nćj, osnutćj na tle historycznćm lub narodowo obyczajowćm, nadesłano 
do 1 marca, to jest do właściwego terminu, cztery powieś i tego ro­
dzaju. Z Poznańskiego nie znajduje się pomiędzy tćm ani jedna, co 
zadziwiać powinno, i to tern bardziej, że się spodziewać należało, iż 
śród znacznej liczby nauczycieli wiejskich, którzy zapewne na zbytek 
zatrudnień uskarżać się nie mogą, znajdzie się aby kilku pragnących 
sił swych doświadczyć w podobnej pracy, tak dla tego stanu stóso- 
wnćj, a mogącćj nawet przynieść niejaka materyalną korzyść. Pano­
wie nauczyciele wiejscy blisko z ludem złączeni, znaćby najlepićj po- 
winn potrzeby umysłowego tegoż ludu, jego charakter, usterki i cnoty; 
mogliby więc sobie przywłaszczyć materyał, który przy dobrych chę­
ciach, przy pracy, a nie rządkiem między nami naturalnćm poczuciu 
piękna łatwo może dałby się zużytkować.

Redaktor odpowiedzialny ludwlś Jagielski w Fosmaniu.

ska właśnie przezemnie któremu powierzono 
obronę kilku oskarżonych, była podana na 
świadki. (770)

Poznań, dnia 14 marca 1863.
_______________O. Wllhońshl.

Osiadłem w Książu.
Dr. Otto lie Viseur,

(777) lekarz, chirurg i akuszer.

Szkoła realna w Poznania.
Dnia 17 marca przed południem o godzi­

nie 10 odbędzie się na sali szkoły realućj 
przy ulicy Wrocławskićj Nr. 30 publiczny ob­
chód Sikólny, na który zapraszam jak naj- 
uniżenićj.
(786) Dr. Breunccke.
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Szanownych członków ¡koła Towarzyskiego 

w Poznaniu zapraszamy na Walne zgromadze­
nie na dzień 22 marca r. b. na godzinę 6 z wie­
czora do lokalu koła. (723)

Ibyrchcya.
Langue française. 

Leçons de Conversation et 
de Grammaire par an

Français. [747] 
S’adr.: Busch’s Hôtel de Rome.

Biuro informacyjne i komisowe S. fflolia- 
skiego w Poznaniu, ulica Wodna, Nr. 25, po­
szukuję kilku kowali, stelmachów, dobrych ce­
glarzy i kilku set porządnych parobków, cho­
ciażby i żonatych, do Królestwa Polskiego, 
gdzie stałe znajdą zatrudnienie. (780)

Zakład fstsgrafictny 
MÎOMOHA SEITRIEDA '

Panna służąca, znająca się na krawiecczy- 
znie, szyciu i praniu, opatrzona najlepszemi 
świadectwy, obecnie w obowiązkach na wsi, 
szuka od św. Jana pomieszczenia. Zgłosić się 
można w listach fr. B. B. pote restante Poznań.

¡7441

Do majątku przeszło 11,000 mórg rozle­
głego, w Polsce, poszukiwany jest od św. Jana 
r. b. rządzca samoistnie zawiadujący, który o- 
prócz zdatności w swoim zawodzie, udowodnić 
nadto winien nieposzlakowaną wierność. Eks- 
pedycya Dziennika wskaże, gdzie się w tym 
względzie udać należy. [743]

poleca do nabycia fotografią wyobrażającą 
grupę z obozu jenerała ih&wgśewi- 
c«a; i portrety tegoż jenerała w całćj 
figurze i popiersia. W krótce mieć będzie 
ten zakład fotografie Wysockiego, Jezio­
rańskiego i innych. [776]

Hotel du Nord poszukuje chłopca chcącego 
się wyuczyć na kelnera (778)

W ulicy Wilhelmowskićj pod Nr. 9 jest do 
wydzierżawienia od 1 październiki lub tćżjuż 
od 1 kwietnia r. b. na pierwszem piętrze, zło­
żone z 3 pokoi, kuchni i t. d. pomieszkanie, 
w którem dotąd był magazyn strojów.
(787) «lakób zlppel*

Jedwabne koszule
kaftaniki i gatki są znowu w zapasie u 

[783] Braci As z, Nowa ulica.

sedk jakości. Z.-; t o 2000’fn » mfejSen ¡51
46% tal. pł., na marz. 45—44'% na odstaw,, 
senną 44%,—%„ maj-czer. 44%— '/„• czer.-lip 
lip.-sier. 45 tai. pł. Jęczmień: 25 szef , 
33-41 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu’22. 
na marz, i marz.-kw. 22’/', żąd., na odstawę 
senną 22 16 y«, maj-czer. 22%, czer.-lip. 25
pł. Olói rzepiowy: 100 funt, bez beczki (, 
scu 15%, na marz. 15%, pł., marz.-kw. 15% | 
kw.-maj 15%,—%, maj-czer. 14”/„ pł., czet, 
14% żąd., lip.-sierp. 14%, wrz paź. 13%,-r'"/ 
pł. Olej lniany: 100 funt bez beczki w > 
scu 15 % tal. żąd. O k o w i t a: 8000% Trał, w t 
scu bez beczk 14'/,,, na marz, i marz.-kw. I41 
14, kw.-maj 14%, maj-czer. 14%, czer.'ip, 
lip.-sier. 15’/,, pł., wrz.-paź. 15 tal żąd.

5%

Prz

»«1

Langiewicz.
Wystawa inwentarza w Lesznie.

Towarzystwo rolniczo pow. kościańskiego i wschowskiego urządza 
w dniu lfi 113 maja r. b. w g/cszn£c

wystawę inwentarza, narzędzi i machin rolniczych, tudzież innych przedmiotów, 
przy ukończeniu której nastąpi wylosowanie zakupionego inwentarza, machin itd.

Publiczność rolniczą i przemysłową upraszamy uprzejmie, aby licznem na­
desłaniem wystawić się mających przedmiotów w uroczystości tej udział wzięła.

Bliższych objaśnień udzielają programy, których u nas nabyć można.
 Zarząd. [774]

Fotografią generała Langiewi­cza nabyć u nas można po 2 zip. Za­
mówienia zamiejscowe wykonywa się na­
tychmiast. Br. S*olłl^ optycy, 
[775] ul.|Wilh?lmowska 9 w Poznaniu.

Lampy każdego gatunku
sporządza szybko i dobrze

M. ¡Huff,
[733] Poznań, ul. Fryderykowska 33.

W.r ocław, 14 marca.
Na targu piękna śre.

sgr. sgr.
Pszenica Maïs 75—77 72

żółta 72—74 70
Żyto 52-53 51
Jęczmień 41—42 38
Owies 27—29 26
Groch 50—52 47

poälej
sgr.

64—;!.P°’
64-6 Del
49-5 
34-3Ł 
22-2 

,4?~i dzi
Na giełdzie: Żyto: 2000 funt, słaby

na marz, i marz.-kw. 40%, kw.-maj 41%, już 
czer. 41% żąd , czer.-lip. 42’/, tal. pł. Oi

Najnowsze
1 deczczoclirony

w największym doborze u

Ul. Nowa 5. I; Z.? Zadka
[781]

Nowy transport herbaty, bardzo sma­
czna i wybornego zapachu odebrałem, po 6, 8, 
9, 10 i 12 zip. za funt. ¡6761

J. .V. tPiotroirski.

■ Sp.
»"■ " 11 Obwarzanki warszawskie,

TT] Wnn-rt fi co dzień świeże, dostać można tylko na ulicy 
c/±yowa o. Dominikaôskiéj Nr g (772^

Fabryka patent, machin do kopania torfu
W. A. BROSOWSKYEGO

w Jasieńcu (Jasenits) pod Szczecinem.

Dom. Sociałkowa Górka pod ¡Kostrzynem 
poleca piękny biały greeli i dobry owies 
do siewu. (779)

Wynalezioną przez 
siebie machinę do ko­
pania torfu poleca| i 
udziela jćj cennik.

W. A. Brosowsky.

Nasiona buraków olbrzymich
własnego chowu i najwyborniejszego, prawdzi­
wego żółtego gatunku Pohla, sprzedaje szefel 
po 5 tal. a meckę po 10 sgr. właściciel folwarku 

[218] Haról Ilelnifte w Kłecku.

na mar. 20 żąd,, kw.-maj 20% tal. pł.’ Olej 
piowy: wyp 5Ó ceut., w mejscu 15 żąd., na 
14% pł., marz-kw. 14% żąd, kw.-maj 144/ 
maj czerw. 14%, wrz.-paz 13% tal. żąd. Ok 
ta: w miejscu 13%„ na marz.i marz.-kw. 13%,„ 
maj 13%, maj-czer. 14, czer.-lip. 14% pł., lip, 
14%, tal. żąd.

Szczecin, 14 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 62—66. Żdla 

42—46. Jęczmień: 32—34. Owies: 22-
Groch: 42—44 tał.

Na giełdzie. Pszenia: 85 f. żółta w mi 
64—65%, 83- 85 f. na odst. wios. 66 %„ na 
czerw. 68'/,, czer-lip. 69% tal. pł. Żyto: 
obrot, 2000 f. w miejscu 45—%, Da odstawę 
senną 44%—%, maj-czerw. 44%,, czerw.-lip. 
tal. pł. Owies: 47—50 f. w miejscu 23, czet 
2i tal. pł. Olej rzepiowy: stalsze i wyższe ffii 
w miejscu 15'/,, kw.-maj 15, wrz.-paźd. 13% ta! 
Olej lniany: w miejscu z beczką 15 tal. 
Okowita: w miejscu bez beczki 14%„ naoku 
wę wios. 14%,—%, maj-c/erw, 14%, czet, 
14%, lip sier. 15, sier.-wrz. 15% tal. pł.

ByógoszcE 14 marca 
Pszenica: 81 funt 25 łót. — 83 fiat 24 łó 

—62 tal. Żyto: 78 funt. 17 łót.—81 funt. 25 
38—40 Ul. Jęczmień: wielki 30—82, drobn 
■ 30 tąl. Owies: 27 sgr. za szfl. Gro- i: do 
36—38, na paszę ¿3—35 tal. Rzep: 90—9, 
Bzepak: 90—96 tal. Okowita. 8000%Trł 
tal.

tor
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ś% Klacz gniada wierzchowa, 5 lat, pół krwi 
angielskićj, jest do sprzedania. Ulica Wro­
cławska 19, o godz. 3—4. (785)
, jsoexssiisaxxxstjoi t»'ta K«£3£K3üetxac>

ÄW czwartek, 
dnia 19 t. m. 
przywiozę pociągiem! 
poobiednim transport świeżo dojnych 

krów z cielętami z łęgu noteckiego na 
sprzedaż i stanę w hotelu Keilera „zum 
englischen Hof.“ £
[7841 Błaho w handl. bydłem. |

w
CENY TARGOWE
mieńcie Poznaniu.

dnia
16 marca liod

t»l eg fn. Ul

[773]

[782] Krynoliny, gorsety i siatkif
najtaniéj u

Ul. Nowa 5.| Z. Zâdka i Sp. |C7. Nowa 5.

Wiadomości baBdlow©.
Stowmysseais hnpieokfe - Pomsto. 

Dnia 14 marca.
Zyto: ceny niezmienione, wyp. 150 węcpli, na 

marz., mar.-kw, na odstawę wiosenną i kw.-maj 
39 %„ maj-czerw. 39’/,, czer.-lip. 40%, tal pi. 
Okowita: trzyma się w cenach, wyp. 24,000 kw., 
na marz' 13"/„, kw. 13%,, maj 13%, czerw. 13%,
lip. 14% sierp. 14% tał. pł.

Berlin, 13 marca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 60—70 tal. płac,

Pszenicy piękni] szfl
„ średniej „ ..........
„ ordynar. „ ..........

Zyta ciężkiego „ ...........
„ lżejszego „ ...........

Jęczmienia dużego „ ..........
„ małego „ ...........

Owsa . . . . „ ...........
Grochu do gotow. „ ...........

„ na paszę „ .........
Rzepiu zimowego „ ...........
Rzepiku zimowego „ ..........
Rzepiu latowego ..................
Rzepiku latowego „ ...........
Tatarki . . . „ ...........
Perek . „ ........ .
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw „ ...........
Koniczyny białój „ ...........
Siana, cent.................................
Słomy, „ .................................
Oleju, „ .................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 14 marca

dnia 16 —

2,15

...Ü3
-H3

25

KURS GIEŁDY w BERLINIE, 

dnia 14 marca.

«*- pł»- ( 1 », p>»- i
duio. eone. ! V. daBO. sono» ,

!
M-¿MAO.

pła­
cono.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow.............
— rząd. 1859..............
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856..........
— prem. 1855..........

Obligi długu skarb.
— Marchii..........

Listy zast March...
— Prus Wach....

— Pomor..

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)

— (nowe)
— Szląskie.............
— gwar. B...............
— Prus Zach...........

— rent March..
— Pomor.../...... .
— W. Ks. Pozn 
_ Pr. Wsch. 1 Zach.
— Nadreńskie........
— Saskie.................
— Szląskie..............
Papiery «graniom*.

Austr. metzll...........
— pożycz, naród....
— Obligi 250 fl 
Rosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 —

Rosy. poły, angiel.

M-
dano.

I!

i
3’> i 
3%
7'
3% i

4

$

4
4
4
4

91%

pła-
eone.

101%
106%
99

101%
101%
129’/,
89’/«1
89%'

88%|
97%'
91’/«

100%:

! 96’/,'
- ! W 
ec%

101
97%

;a¡
in

wa
- 2ip0,

iza

2ikoi
spi
pie
int

■wi<
tyi

Dyi
tep
WJ

SU’
trs 

i3'ko:
13

Polak, obligi skarb..... 
— Cert A 300 sk 
— — B. 200 tí.
— Us. lawR.S. 

Ob. cztk. 500 «Ł
Plenlsdie. 

Frydrychsdory... 
Lpjdory.... 
Złota, fant.it. cel........
Sróbra dito........
Saskie bil. kas..........
Niem. banku...........

— płat w Lipsku
Austr. bank..............
Polskie bil. bank.... 
Diak, bank, od weksli

92'/«
83’/,

23’/,!
89%
91%

113% 
109%! 
460’Ą 

30 I 
99%

99%
87%;

4%

99%
97%
9.)%
•7*7 '4

100% 
100 ;

80% 
90 !

65’ 4 
71%;

96'/,'
94%

Akcye kolei iekinych.
Berlin-Anhalt..............
Berlin-Hamb.............
BerL-Poczi-Magd.....
Beri. Szcseciń..............
WrocŁ-Freib.........

— najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Kożlo-Bognmin............

— pierpot------ ....

Dolno-SsL-Marcii.... 
Dolno-SzL kol. pob....

—• pierwot..........
Pófa, Fryd.-Wilh. .. 
Gómo-SŚl- A. i C .

— Litt B....... .
Opol-Tarnowie____
Starogr.-Pozn............

Akcye kank. i kredyt
Beri. Stow, kas....... . ,|

Beri. Tow. hand.......
Gdański bank, pryw, 
Dysk. Udział kora.. 
Gota- bank. pryw .
Hanow. dito........ . -
Króle w. dito...............
Lipsk. Stow. kred... 
Magd, bank pryw... 
Pomor. bank, rycer- 
Pozn. bank prow.
Prask, udz. bank......
Szląsk. Stów. bank...

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

‘b

92%,
100’/,

98%

103%,
104
99%

101 !
83’/,'
92%

97’/,!
125%'
99%

$ 97%,
85

101

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5
4 
d
5 
4

8%
7

3’/,

122
192

87%

94’/«
97%
99

163

145%

139
133%

64%

¡

70
65%!!

142%
61 %!

107 !

118

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. koL żel.... 
Minerwy Szląskiój...
Concordia....................
Magd, assek. ogn....

Obligacje s prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt................

BerL-Hamb,.................
— H. Em.............

Bert-Poes,-Mag. A...
— Litt C.............
— Litt D...............

Bert -Szczecin............
— IL Em..............

Koilo-Bogumin..........
— HI. Em...........

Dolno-SsL-MfMfk, —
— konwen..... ........
— - UI ser......
— — IV. ser.. ..

PMn.-Fryd.-Wilh.......
G6m.-Sz). Litt A....

— tat B.

4
4%
4%
4/«
4

4%

4
4'/,

4
4
4
7

4
I 3%

9S%

101%;

99
87%,

109%
36%

99%
101’/, 
100 
99*, 
99%, 
97

101
97
91%,
97%

98%i
97'

— Lit D..
—' Lit E..
— Lit F..

Starogr.-Pozn
— II. Em.

KURS GIEŁDY W
dnia 11 marca

Papiery 1 pieniądze,
Dukaty.......................
Frydrychsdory. ....
Lujdory......................
Polskie bil. bank...
Aust. banknoty.......
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw..

— nowe...................
— nowd...............
__ Listv Rent.......-Szląskie ist Zastał 

nówe Lit A.',..
— nowe............ //w
— Lit B..................
-— Lit C............
— Listy Rent.......
— Oblig. prw......

folakie Listy Zast...
— aow. Em.......
— Oblig. skarb.... 
obi. eząstk. a 500 zł.

Austr. pożycz naród..
Minerwy akcye.............
Szlaski bank. ..............

— tow. asc.afc. oan.
A' cye Szląsk. I »lei żel.

I Freiburg.... ................
| — now. Emis...........

obi. spraw, pierw.

Wakłwde» 5 >iM.onÿwai Ln^wika SSerzback*.

^10°V. 
OCŁAWIU.

95%

109'/,
90%,

e/
/o

i«'dwie.

4
4 87%,
4 —
4 —

3%,
4’/«

4 97%,
3% —
3%,

4 61%,
4 64%,

4’/, —

mi
mi

,11

ïb
re
dc

Pc

4
4

%■

4
3%,

4
4
4 ■ 
4
4

4%',
4
4
4
4
5
4
4
4

4
4
4

4%

8S%

96’%J -
95%,

100”

101%,
100%,
100%

9O’,;

36%

133‘,

70%,

97'/, —

Głog.-Żegan....................
Brzeg.-Niskie.................
Doln.-Szl. -March..........

— 1 pr. pierw ........
Górno Ssl. Lit. A. i C.
— Lit B....................
— obi. z pr. pierw.
— ..................Lit D.
—  ...............Lit. E.

OpoL Tarnów................
Koźlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNAN 

dnia 16 marca.
Pozn. List Zastaw......
— nowa.....................
— nowe.......................

Pozn. List Rent..........
— akc. bank. prow.
— obi. prow.............
— obligacje now....
— obi. md. Obry...
— obligi pow.............
— obi.wlejsk.H.Em. 

Prask, obi. skrb..,..
— poty, skarb...
— dóbr. poży....
— poż. skarb....

— poż. z premią.
Szl. List. Zast..........
Zach. Prask.............
Polskie.........................
Górno-Szl. ak. kol. żeL

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żeL
Polskie banknoty......
Zagraniczne banknoty

4
3%.

4
4

5
5
5

%•

%'

96%
98%

102
102

98'/,

cy
w

iii

co

!g

_____
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